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W ykład! Dziś. we czwartek, o godzinie 61/a wieczorem odbędzie się w sali Domu Narodowego 
WYKŁAD prof. Unlw. Jagiellońskiego dra. Michała SIEDLECKIEGO na temat „Rybo­
łówstwo w Bałtyku61, ilustrowany obrazami świetlnymi.

lal MfrHn Mis to o stoliti zawodowe.
II.

Artykuł pod powyższym tytułem nade­
słany nam, umieściliśmy we wczorajszym 
numerze. Tytuł artykułu został jednak przez 
pomyłkę źle złożony (,Staranie Wojewódz­
twa Śląskiego o szkolnictwo6). W dzisiej­
szym numerze (podajemy dalszy ciąg arty­
kułu. Red.

i drobni rolnicy), absolutnie nie są w stanie 
pokryć. Jakiż skutek będzie tego- zarządzenia? 
Uczniowie Polacy z Czechosłowacji muszą zre­
zygnować z uczęszczania do polskich zakła­
dów i muszą przenieść się do szkół czeskich i 
niemieckich po czeskiej stronie. I któż nie po­
dziwiałby takiej ,mądrości6 urzędowej!

Społeczeństwo polskie oddało szkoły zawo­
dowe w ręce władz nie po to, ażeby szkoły te 
walczyły ciągle o swój byt, lecz po to, ażeby 
im zapewnić byt trwały. Społeczeństwo polskie 
musi żądać, ażeby do tych szkól odnoszono się 
z należytem zrozumieniem. Jeżeli władze wo­
jewódzkie nie czują się naj siłach, ażeby im za­
pewnić należytą opiekę, niech je powierzą Min. 
Oświaty, tak jak  dotąd, tak dalej iść nie może. 
Nasz honor narodowy nie pozwala na to, aże­
by szkoły zawodołwe były jakiemś ,złem ko- 
mecznem,, które się toleruje z Jaski6 i do czasu.

W artykule poprzednim wykazano, jak nie­
udolnie Województwo śląskie a właściwie Wy­
dział Przemysłu i Handlu administrował zawo- 
dowem szkolnictwem uzupełniaiącem przemy- 
slowem. Na zatwierdzenie nowo otwartych 
szkół trzeba było czekać czasem po dwa lata, 
biurokratyzm niweczył wysiłki nauczycielstwa, 
pracującego w tych szkołach. Wiadomo n. p., 
że przybory szkolne z początkiem roku szkol­
nego pochłaniają duże kwoty. Przybory te mu­
sieli kierownicy odnośnych szkół zakupić z 
własnych kieszeni, jeżeli chcieli rozpocząć 
naukę. A -przecież przy trochę wysiłku ze stro­
ny władz można było zdobyć fundusze na ten 
cel. Obecnie szkoły te mają paść ofiarą zatargu, 
jaki powstał między Min. Przemysłu i Handlu a 
Województwem Śląskiem w sprawie niewypła- 
cenia przez Ministerstwa kwot uiszczanych 
przez rękodzielników-% handel i przemysł przy 
podatkach przemysłowych na utrzymanie szkół 
zawodowych. Nie wiemy, co skłoniło Minister­
stwo do zajęcia takiego stanowiska. Jednako­
woż przy pewnym wysiłku dałoby się tę spra­
wę załawić korzystnie dla Województwa, tem- 
bardziej, że na czele Ministerstwa stoi człowiek 
dzielny i zasłużony, znający stosunki śląskie. 
Lecz Województwo poszło po linii najmniejsze­
go oporu i postanowiło szkół tych nie utrzymy­
wać. Wobec tylu .ważnych6 spraw szkoły uzu­
pełniające to przecież drobnostka, o którą nie 
warto się troszczyć. Czy tam szkoły te będą 
istniały lub nie, cóż to- może obchodzić kierują­
ce czynniki!

Jeszcze drugi fakt świadczy o zupełnem nie­
zrozumieniu przez odnośne czynniki ważności 
szkół zawodowych dla naszego społeczeństwa. 
Ten sam los, który miał spotkać szkoły uzupeł­
niające przemysłowe, miał dotknąć i Szkołę 
handlową w Cieszynie, zakład założony wysił­
kiem jednostek a prosperujący bardzo dobrze. 
Że zakład taki dostarcza rokrocznie kilkadzie­
siąt sił polskich do objęcia stanowisk w handlu 
i przemyśle, to przecież nie świadczy jeszcze o 
tern, według opinji sfer naszych autonomicz­
nych6, ażeby miał istnieć i nadal. Jak nierozum­
nie traktuje się te sprawy, dowodzi sprawa 
opłat szkolnych w szkole handlowej w  Cie­
szynie. Nałożono tam na uczniów z zagranicy, 
a więc na polskich uczniów z Czechosłowacji, 
opłaty od 50 do 250 złotych, a więc sumy, któ­
rych rodzice uczniów (przeważnie robotnicy

Ostatnie wiadomości
Wojewodą śląskim i>. Bilski.- .Goniec Śląski6 

I donosi, że na miejsce zmarłego1 ś. p. wojewody 
dra Tadeusza Konckiego na stanowisko woje­
wody śląskiego wysunięto kandydaturę obec­
nego wojewody kieleckiego p. Bilskiego, byłego 
szefa departamentu bezpieczeństwa w Min. 
spraw wewnętrznych. Rokowania w tej spra­
wie posunęły się bardzo daleko i najprawdo­
podobniej zostaną uwieńczone pomyślnym skut­
kiem. W razie objęcia przez p. Bilskiego woje­
wództwa śląskiego, kierownictwo wojewódz­
twa kieleckiego przeszłoby w ręce wicewoje­
wody Kremera. — Z Warszawy donoszą: Po­
stanowieniem z dnia 6 bm. pan Prezydent Rze- 

1 czypospolitej zamianował p. Mieczysława Bil­
skiego. dotychczasowego1 wojewodę kieleckie­
go, wojewodą śląskim..

Niebezpieczeństwo wojny rosyjsko-rmmni- 
skiej bardzo bliskie. Wedle nadeszłych do Sofji 
zgodnych doniesień, w Rumunii rośnie wzbu­
rzenie ludności z powodu skoncentrowania zna-

1 czniejszych wojsk bolszewickich nad granicą 
rumuńską, z powodu spiesznego obwarowywa- 
nia punktów wzdłuż Dniestru. Również z Rusz- 
czuku donoszą telefonicznie, jakoby także woj­
ska rumuńskie zostały wysłane do Besarabji. 
Dzienniki rumuńskie jawnie oświadczają, że 
niebezpieczeństwo wojny rosyjsko-rumuńsióej 
jest. bardzo bliskie. Wiadomości te wywołują 
wielkie zaniepokojenie, zwłaszcza we wschod­
nich częściach Rumunii.

Grecja stanie po stronie Rumunii w razie 
wojny. W Salonikach odbyła się konferencja 
genorałów greckich pod przewodnictwem mi­
nistra wojny dla omówienia wewnętrznej sy­
tuacji -wojskowej, przyczem wyrażono życze­
nie, ażeby znaczne oddziały wojsk zostały wy­
słane na granicę, a to dlatego, ażeby ochronić 
kraj od- takich niespodzianek, jakie się wyda­
rzyły w małej Azji. Zwrócono również uwagę, 
że w razie wybuchu wojny rosyjsko-rumuńskiej 
grozi niebezpieczeństwo napadu Bułgarów na 
Rumunję, czemu musianoby ze strony greckiej 
przeszkodzić, ponieważ Grecja z Rumunią żyją 
w bardzo dobrych stosunkach.

Zarys nowego ugrupowania państw środko- 
wo-europejskieb. Półoficjalny dziennik .Czecho­
słowacka Republika6 donosi, że dr. Benesz uda 
się do Włoch wyłącznie celem odbycia roko­

wań w sprawie włosko-czechosłowackich sto­
sunków, a także stosunku Włoch do Małej en- 
tenty. Po zawarciu traktatu między Włochami a 
Czechosłowacją, wyrażono w Rzymie życzenie, 
by czechosłowacka republika w myśl status 
quo z roku 1919 przystąpiła bezwarunkowo, do 
paktu włosko-jugosłowiańskiego. Przystąpienie 
Węgrów do Małej Ententy uważałaby Włochy 
za gwarancję czystego charakteru defenzywne- 
go M. Ententy. Włochom zależy dzisiaj na co­
raz jawniejszem zbliżeniu się Czechosłowacji 
do Polski, z którą Włochy utrzymują bardzo 
dobre stosunki. Na rokowaniach tych omawia­
ną będzie również sprawa Besarabji, a w z wiąz 
ku z tą wogóle sprawa rosyjska. Jak twierdzą 
w kołach politycznych, a szczególnie w liberal­
nych, w Rzymie zostanie ułożony zarys nowe­
go ugrupowania państw środkowo-europejskich, 
które obejmie Francję, Włochy, M. Ententy, 
Węgry i Polskę.

Przed spotkaniem Ponicarego z Mussołinim.- 
W rzymskich kolach oficjalnych nie zaprzeczają 
wiadomościom prasy francuskiej, o bliskiem 
spotkaniu Mussoliniego z Poincarem. Celem 
spotkania miałoby być omówienie pewnych 
różnic zdań między Francją a Włochami oraz 
uzgodnienie zasadnicze wspólnego poglądu na 
sprawę długów międzysojuszniczych. Miałaby 
też być poruszona sprawa ewentualnej współ­
pracy francusko-włoskiej na przewidywanej 
ogólnej konferencji premierów.

Zamordowanie prefekta miasta Sofji. Pre­
fekt policji sofijskiej Karanfilow został podczas 
przechadzki zastrzelony przez niejakiego Dodio 
Iwanowa pięciu strzałami rewolwerowymi. 
Morderca po zamachu uciekł i dotychczas nie 
został schwytany. Iwanow został przed kilku 
dniamy aresztowany pod zarzutem kradzieży, 
został jednak następnie wypuszczony na wol­
ność.

Wrzenie na pograniczu grecko-bułgarskiem.
Bandy Skomitadżów bułgarskich rozwijają wr 
ostatnim czasie gorączkową działalność na po­
graniczu greckiem w Macedonii. Między pow­
stańcami a patrolami greckiemi -przychodzi do 
częstej wymiany strzało-w, a niedawno jedna z 
patro-li greckich musiała się cofnąć na terytor­
ium bułgarski. Spowodowało to interwencję 
rządu greckiego w Sofji, w następstwie jakiej 
rząd bułgarski przyrzekł uczynić wszystko, aby 
przeszkodzić jakiejkolwiek na większą skalę za 
krojonej akcji komitadżów.
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Wiadomości miejscowe
1 zam iejscow e

Cieszyn, 8 maja.

Odznaczenie obywateli cieszyńskich. Prezy­
dent Rzeczypospolitej St. Wojciechowski od­
znaczył rozporządzeniem z 2 maja br. burmi­
strza miasta Cieszyna p. prezydenta dra. Jana 
Michejdę za zasłużoną pracę społeczną na Ślą­
sku Cieszyńskim Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski, oraz pip. ks. seniora 
Karola Kulisza, pastora w Cieszynie, za zasłu­
gi na polu nauki i oświaty i posła dra. Ryszar­
da Kunickiego, za pracę społeczną, krzyżem 
oficerskim orderu Odrodzenia (Polski. Odzna­
czonym składamy tą drogą serdeczne życzenia.

Wieczornica ,Sokoła4. Tow. |Gimn, ,Sokół4 w; 
Cieszynie urządza wi sobotę, dnia 10 maja, w 
sali Domu Narodowego Wieczornicę z tańcami 
dla członków i wprowadzonych, mile widzia­
nych gości. Sądzimy, że cała polon ja cieszyń­
ska, chcąc okazać sympatię polskiemu Tow. 
,Sokół4, przybędzie na tę wieczornicę. Sala 
Domu Narodowego przybrana będzie podczas 
wieczornicy kilimami wytwórni ,Wanda4 w 
Chybiu. Osobnych zaproszeń się nie wysyła.

Wymiana znaczków pocztowych. ( K o mu ­
n i ka t . )  Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Kra­
kowie zwraca uwagę, iż wycofane z dniem 30 
kwietnia br. znaczki pocztowe w walucie mar­
ko wej mogą być wymienione w ilości najmniej 
10 sztuk, w urzędach pocztowych na znaczki 
pocztowe w walucie zlotowej, tylko do 10 
maja br. włącznie.

Zawiadomienie. Niniejszem podajemy do 
wiadomości, iż z powodu czyszczenia kanałów 
kotłowych, zbiorników wodnych etc. eksploa­
tacja iprądu elektrycznego w niedzielę, dnia 11 
bm. zostanie przerwaną od godz. 4 rano do 3 
po południu. Odbiorcy siły, którzy mają silniki 
pod prądem, proszeni są o wyłączenie silników 
na czas powyższy. Elektrownia miejska w Cie­
szynie.

Zatraceniec.
6.

— Kwiatku mój, roztomiła moja — szeptał 
i zaciskał ręce silnie koło jej piersi, gniótł ko­
lanem jej nogi, prawił jej, ile razy i wieczorów 
rozmyślał o niej w niepokoju.

— Nie ściskej tak, bo mie jeszcze udusisz, 
a potem?

— Nie bój się, ani by eh cie do grobu nie pu­
ścił, wszystko moje, za wszystkie skarby, jakie 
są na ś wiecie, nie dałbym cię, choćby mi góry, 
lasy obiecywali.

— Dej mi chociaż odetchnąć — prosiła zdy­
szanym głosem.

Z żalem oderwał się od niej, rozpalony, dy­
gocący cały. Poprawiła włosy, spuściła oczy, 
bo jej wstyd było.

Coś ją tu trzymało, a czuła, że trzeba już 
odejść, bo w  domu ją. śledzili, słysząc coś nie­
coś, a ona sama nie chciała się narazić na ludz­
kie pyski. Przytuliła się do niego mocno, bo ją 
coś rwało do domu, więc chciała dreszczu roz­
koszy jeszcze raz zakosztować, potem odejść, 
oderwać się od ramion młodziana silą prze­
czucia.

— Marynkaaaa! — rozległ się tuż z poza 
zboża głos pasterza.

Janek przykucnął w brózdzie, Marynka zaś 
pomieszana urwała kilka maków, rosnących w 
zbożu i wolnym krokiem poszła ku domowi.

— Jutro wieczór tu przyjdź — wyszeptał 
za nią. Chciała mu powiedzieć, że to niemożli- 
wem, ale nie miała ochoty psuć nastroju u jego 
i jej duszy, po tem, co zaszło1.

— iMarynka! — bliżej zabrzmiał głos Ba­
ranka.

Doświadczenia z nowym przyrządem do 
gaszenia ognia. W piątek, dnia 9 maja br., o 
godzinie 4 po południu odbędzie się w podwó­
rzu miejskiej strażnicy przy ul. Strażackiej pró­
ba doświadczeniowa najnowszem suchem przy­
rządem do gaszenia ognia ,FlamorV Jak zastęp­
ca sprzedaży tego aparatu nas informuje, wy­
różnia się od innych przyrządów łatwiejszą 
manipulacją oraz tańszemi kosztami, gdyż po­
nowne jego napełnianie jest dostarczane bez­
płatnie. Zainteresowani zechcą się zgromadzić 
w oznaczonej godzinie w strażnicy.

Z Seminarium naucz, męskiego w Bobrku. 
W niedzielę, dnia 18 maja br., o godz. 10 przed 
południem udzielać będzie grono nauczycielskie 
rodzicom i ich zastępcom .wyjaśnień co do po­
stępu i zachowaniu się kandydatów tutejszego 
zakładu w ostatnim okresie konferencyjnym.

Ustroń. (Uroczystość 3 Maja.) Mimo, że w 
tygodniu 3 maja wszystkie elementy ustrońskie, 
skore do zabaw, pochodów i uroczystości, by­
ły we własnych obchodach silno zaangażowane 
katolicka młodzież urządziła przedstawienie w 
niedzielę, dnia 27 kwietnia, robotnicy święcili 
swego pierwszego maja, a ewangelicka mło­
dzież zajęta była przedstawieniem i wieczor­
kiem na 4 maja, obchodzono święto 3 Maja bar­
dzo uroczyście, a udział był nad oczekiwanie 
silny. Wieczorem dnia 2 maja urządziła kapela 
ustrońsko-hermanicka capstrzyk, w pochodzie 
wzięły udział: straże .pożarne, młodzież, nau­
czycielstwo i spora liczba .obywateli. 3 maja 
zaczęto uroczystość o godzinie 8 pochodem od 
strażnicy na rynek, do kościtołówr i bożnicy 1 
znów na rynek. W uroczystości brali udział: 
przedstawicielstwo gminy, związki, szkoły, 
straż celna, policja wojewódzka i znaczna licz­
ba obywateli. Kościoły były tak zapełnione, 
jak rzadko w które święta. Nawet rolnicy, któ­
rych najtrudniej d o . podobnych obchodów za­
chęcić, stawili się. W całym czasie sprzedawa­
no znaczki na Macierz Szkolną. Wieczorem 3 
maja urządzono w sali hotelu Lubojackiego 
wieczornicę uroczystościową, na której prógr. 
złożyły się: orkiestrę, śpiewy, deklamacje, 
przemówienia i zbiórką, która przyniosła prze­
szło 150 złotych; a razem ze sprzedażą znacz­
ków przeszło % miliarda marek polskich. Ca­
łość wypadła bardzo zadowalająco. Szczególnie 
miłym objawem była ochota i bezinteresowność 
wszystkich, którzy urządzili i współdziałali w 
uroczystości, zacząwszy od muzyków, którym 
największe należy się uznanie, a kończąc na 
młodzieży, związkach i dekoratorach sali. 
Wszystkim wryraża miejscowy Wydział Ma­
cierzy uznanie.

— Co chcesz, bachroezu? — spytała roz­
gniewana.

Z poza żyta wylazł pasterz, dziwnie u- 
śmiechnięty, ale Marynka zamyślona, nie spo­
strzegła tego na twarzy łobuza.

— (Gaździnka posłali po w*as — tłómaczył 
| się. — Jej, też to piękną .jakie przyniosła w<ra

szwaczka.
I — Co sie ty znosz na tem — odparła.

— Więcej, jak ponikiery pachołek na dziew­
kach — odrzekł zuchwale.

— Smarkoczu!
Wnet razem z pasterzem znikła pomiędzy 

zbożami, Janek wstał z brózdy, wziął harmo­
nijkę i przygięty zmykał do chaty.

— Nie pójdem do chałupy — pomyślał. — 
Bedem ją muzyką okołysoł do spanio.

Usiadł znowu na miedzy, czekając, aż 
wioska się uspokoi.

* * *

— Franek!
— Co? — odbruknął z prycza Franek.
— Dybyś ty wiedzioł, cożech dzisio widzioł 

pięknego, hy, hy, hy!
— No, powiedz, dom oi cygaretle.
— Och, za cygaretle to ani pies nie szczęko.
— Dom ci jeszcze sznury ku biczu, powiesz?
— Powiem, ale musisz mi powiedzieć: Bóg 

świadek nademną, że tego żodnymu nie po­
wiem. Powiesz?

— Czemu ni? — Bob śtwiadek nademną, że 
tego nie powiem! — uroczyście wypowiedział 
parobek, powstrzymując śmiech.

— Ocho! karlusku! tyś mie chcioł dostać. 
Bob świadek, to se go zjedz w oz ze skorupą, 
abo żydowi na ,ciepłe wody4 zanieś.

Pod adresem Dyrekcji Kolejowej w Katowi­
cach. Od dłuższego czasu wprowadzono na 
(Górnym Śląsku pewną nowość przy wydawa­
niu biletów kolejowych poza |Górny Śląsk. Po­
dróżny, jadący do Krakowa, Cieszyna lub Kielc 
musi iść do przedziału 4 klasy, który jest odda­
lony kilkanaście kroków, ażeby zaku­
pić bilet. Poniewraż często dowiaduje się podróż 
ny o tem kilka minut przed odejściem pociągu, 
więc już nie zdąży zakupić biletu gdzieindziej. 
Byłoby rzeczą bardzo wskazaną, ażeby usunąć 
tę dziwną ,odrębność4 'Górnego Śląska i sprze­
dawać bilety do innych województw względnie 
do Cieszyńskiego przy tych okienkach, co da­
wniej. Degradowanie podróżnych z poza Śląska 
pórnego do roli obywateli trzecio- czy czwar- 
torzędnych jest bardzo nie na miejscu i powinno 
być czemrychlej usunięte.

Z Czeskiego Śląska ~j
Z Towarzystwa Oszczędności 5 Zaliczek, 

Filji ma Śląsku czeskim. Stan wkładek na o - 
szczędność z końcem marca 1923 r. wynosił na 
4635 książeczkach 14,266.51978 Kcz.; w kwie­
tniu bieżącego roku strony wpłaciły 909.300429 
Kcz.; w  tymsamym czasie podjęły 565.5%420 
Kcz. Stan wkładek przeto w Towarzystwie 
z dniem 1 maja br. wynosił 14,610.223‘87 Kcz., 
złożonych na 4686 książeczkach oszczędności 
Stopa przy dziennem oprocentowaniu,
bezpieczeństwo zupełne.

Święto 3 Maja w Morawskiej Ostrawie. 
Święto 3-go Maja obchodzono tu nader uroczy­
ście. Po nabożeństwie konsul polski Yefculani 
przyjmował życzenia przedstawicieli Polonii 
ostrawskiej i śląskiej, których podejmował na­
stępnie śniadaniem. Dnia 4 maja staraniem 
Polskiego Związku Szkolnego odprawiona zo­
stała w* kościele ostrawskim msza święta dla 
szkół (polskiej ludności na Śląsku. O godz. W 
wr sali Domu Polskiego odbył się uroczysty po­
ranek muzykalno-wokalny. Pięknem i podnio­
słem przemówieniem zagaił zebranie dyrektor 
Pawełek. Wielka sala Domu Polskiego nie mo­
gła' niestety pomieścić wszystkich przybyłych. 
Wieczorem odbyło się w Domu Polskim przed­
stawienie amatorskie. Przebieg uroczystości w 
Morawskiej Ostrawie świadczy wymownie o 
rosnącem uświadomieniu polskiej ludności w 
zagłębiu ostrawskiem i o powszechnej zgodzie 
tę ludność łączącej.

— Kusz, bo cie gichnę — nasrożyt się Fra­
nek, nie rad, że pasterz wie o bobie. — No, te­
raz już powiem naozaist. — Bóg świadek na­
demną, że tego. . .  — pzysiągł wreszcie pacho­
łek, widząc, że ten smarkacz ma za uszami.

— Wiesz — zaczął po cichu opowiadać — 
gaździno mie posłali po Maryczke, bo popołe- 
dniu poszła do wrójta. A idem se tak miedzą, a 
tu cosik mlasko za pszynicą, jak świnie w ko­
rycie. Dziwom sie, a tu Marynka, zgodęj, z kim 
sie całowrała?

— No, nejrychli. . .  a czy jo wiem!
— Acha, nie zgodosz! — zatriumfował Ba­

ranek.
— To z tobą chyba! — mruknął parobek.
— Myślisz, żeibych nie potrafił? lepi jak ty 

od żyda dziewce — odciął się Baronek.
— Wiesz z kim? z Jankem Soblikulinym, 

ale nie prow tego nikomu.
— Ha, ha, ha, hi, hi! — zaśmiali się obaj.
— Ty też synku wszędzie nos wrazisz!
— Takich buła nima, jak Jonek od Kiedro- 

nioka. Ci go młody Kiedronidk uczy czytać, 
choć sie śmieją z młodego Kiedronioka.

— No, ja, tam co inszego — kiwnął głową 
Francek.

Po chwili Francek chrapał naumyślnie, aby 
zwieść pasterza, bo chciał polecieć na snwki. 
Baronek jeszcze głośniej zawtórował mu, czem 
utwierdził pachołka, że już śpi.

Francek po cichu zwlókł się z prycza, otwo­
rzył stajnię i zabrał się do wyjścia. Baronek 
przestał chrapać, Francek przykucnął, by go 
pasterz nie spostrzegł oświetlonego przy otwar­
tych drzwiach, zachrapał, jakby spał na 
pryczu.
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Przegląd polityczny
Francja pragnie poznać, jak Polska uzdro­

wiła swój skarb. Do Warszawy przybył spec­
jalnie delegowany przez rząd francuski p. An- 
drey Challendar, inspektor finansów republiki 
francuskiej. Delegat Francji ma za zadanie 
gruntownie zaznajomić się z przeprowadzoną 
przez obecny rząd polski sanacją skarbu i zwią­
zaną z tern sprawą zrównoważenia budżetu 
państwa ,i opanowaniem spadku waluty, oraz 
zmianą ustroju monetarnego w Polsce. Dziś pu 
Challendar był przyjęty przez prezesa Rady 
ministrów i odbył naradę z dyrektorami mini­
sterstwa skarbu. Delegat francuski ma zamiar 
pozostać w Warszawie czas dłuższy.

3 Maj w Paryżu. Staraniem towarzystwa 
France-Pologne urządzony został 3 maja w 
Sorbonie obchód polskiego święta narodowego. 
Przewodniczył uroczystości marszałek Foch. 
Obecni byli m. in. przedstawiciel prezydenea 
ministrów oraz ministrowie Fabry, Bokanow- 
ski, Deselves, Marsal i Magine, szereg wybit­
nych osobistości z pośród ciała dyplomatycz­
nego oraz generałowie Gouraid, Weygand, Le- 
rońd, Niessel i inni. Przemawiali: przewodni­
czący tow. France-Pologne, senator Noulens o- 
raz przewodniczący tow. Transatlantyckiego, 
Dalpiaz. Następnie zabrał głos marszałek Foch. 
Marszałek Foch podkreślił wierne przywiąza­
nie Po-Iaków, które wyraziło się m. in. w cza­
sie kampanji z r. 1812 w Rosji, w udziale Pola­
ków w  batalionach francuskich w r. 1814. w to­
warzyszeniu Polaków Napoleonowi na wyspie 
św. Heleny, wreszcie w czasie ostatniej wojny 
światowej. Marszałek wyraził towarzystwu 
France-Pologne uznanie za postawienie pomni­
ka w Montmorency ku czci bohaterów pol­
skich, poległych za Francję, a kończąc swe 
przemówienie, przypomniał, że właśnie jeden z 
przodków obecnego na uroczystości posła 
Chłapowskiego, walczący w  szeregach Napo­
leona, pierwszy przyniósł do Paryża wieść o 
szarży polskiej pod Somosierra. Pos. dr. Chła­
powski w imieniu Polski podziękował organi­
zatorom uroczystości oraz marszałkowi Focho- 
wi za dowody sympatii. Obecni na uroczysto­
ści przesłali Prezydentowi Wojciechowskiemu 
depeszę gratulacyjną, w której nadto wyrażo­
no konieczność rozwoju stosunków komunika­
cyjnych morskich i powietrznych między Fran­
cją i Polską. Uroczystość zakończyła się kon­
certem.

Rokowania polsko-czeskie. W dotychczaso­
wym wyniku obrad Konferncji polsko-czesko-

Powtórnie Baronek zachrapał, nie chcąc 
spłoszyć Francka, który jak liszka wyśliznął 
się z stajni.

Nocka jaśniała księżycowem światłem, 
gwiazdy migotały na wysokim niebie, na ziemi 
wszystko spało, tylko od czasu do czasu pies 
gdzieś zawył przeciągle. Plac cały oświetlał 
księżyc, lipa, stojąca przy studni, rzucała ol­
brzymi cień, dotykający niem cień, rzucany 
przez stodołę. Stara była lipa, pachnąca kwie­
ciem, bulwiasta, rozłożysta tak, że fura siana 
mogła stać ipod nią w czasie deszczu, a nie 
zmokła.

Kot przebiegł przez plac, skoczył do ogrodu 
skąd za chwilę dało się słyszeć miauczenie i 
syczenie.

Od pól dolatywały tony harmonijki, rzeka 
tajemniczo szemrzała swe zaklęcia, modliła się 
owiana mgłą z niej zrodzony.

Francek spojrzał na okno Marynczyne. Stała 
przy otwarłem oknie i słuchała muzyki, która 
potęgowała świeże jej wrażenie. Zobaczywszy 
Francka, stojącego na placu, zdziwiła się i on 
się zdziwił, raczej zawstydził, eż go spostrze­
żono.

— A ty, kaj zaś lecisz! patrzysz spać.
— Idem kaj pocałować jedną dziewuchę — 

odparł i pobiegł do wsi.
Marynka zatrzasła szybko okno, bo ją tro­

chę chłód przeszedł. Domyślała się, że naj­
rychlej ten chwant pasterz coś widział i fula! 
Franckowi, kiedy ten tak patrzył na nią za­
gadkowo.

— Jutro mu dom nejletpszy kolocz, pysk 
mu zamuruje — pomyślała.

Położyła się, kołysana myślą i muzyką.
C. d. n.

słowackiej w Krakowie, na obradach podko­
misji naseąpiło zbliżenie stanowisk obu delega- 
cyj, co do treści opracowywanych protokołów 
tak, że konferencja przystąpiła do formułowa­
nia szeregu postanowień w zakresie spraw 
ekonomicznych i komunikacyjnych. Dotychczas 
uregulowano całokształt życia pogranicza spis­
kiego, nadto odbyto dwa posiedzenia Delegacji 
polskiej i czeskosłowackiej w międzynarodowej 
komisji delimitacyjnej. Na pierwszem posiedze­
niu porozumiano się co do sposobu rozwiązania 
kweseji ułatwienia ruchu granicznego i tury­
stycznego w Pieninach, a w szczególności ure­
gulowania sprawy drogi pienińskiej. Na dru- 
giem posiedzeniu załatwiono ostatecznie sprawę 
wszelkich rozrachunków obu Delegacyj za 
okres ubiegły oraz ustalono nową podstawę dla 
rozrachunków przy dalszych pracach delimi- 
tacyjnych przez wzajemne równe dostarczanie 
materiałów oraz robocizny w naturze. Wresz­
cie odbyto konferencje wstępne z udziałem obu 
komisarzy granicznych i ich zastępców oraz 
prof. Szaffera, przewodniczącego Państwowej 
Komisji Ochrony Przyrody w Polsce i dyrekto­
ra Sokołowskiego, profesora leśnictwa, na któ­
rych porozumiano się co do spraw uzgodnienia 
i przeprowadzenia akcji w sprawie zaprowa­
dzenia wspólnych parków ochrony przyrody w 
Tatrach i Pieninach.

Policja niemiecka w sowieckiej delegacji 
handlowej. Nota ambasadora rosyjskiego Kre- 
styńskiego, przesyłana ministrowi spraw za­
granicznych Rzeszy oświadcza m. in.: Dnia 3 
maja o godzinie 10T5 jeden z pracowników 
rosyjskiej delegacji handlowej, nazwiskiem Fo- 
min, spotkał na schodach budynku, zaimowa- 

t nego przez delegację dwóch nieznajomych, któ­
rzy z podniesionemi rewolwerami biegli po 
schodach do góry. Fomin zatrzymał nieznajo­
mych, prosząc ich do biura kierownika delega­
cji Pestnikowa, który wezwał ich do złożenia 
broni, co też uczynili bez użycia przemocy. Na­
ruszenie prawa eksterytorjalności przez po­
stępowanie obydwóch niemieckich urzędników 
nieo może być zakwestionowane. Na mocy ukła 
dii w Rapallo delegacja handlowa jest niepo­
dzielną częścią dyplomatycznego przedstawi­
cielstwa rosyjskiego, którego lokal ma to- samo 
prawo nie - naruszalności, co lokal ambasady. 
Krestyński podnosi z naciskiem, iż pomimo, że 
na posłuchaniu u ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy stwierdzono wyraźnie ze strony nie­
mieckiej bezprawność postępowania policji, re­
wizje odbywali się nadal i policja nie opuściła 
budynku. Krestyński wyraża zdziwienie, jak 
mogła policja przypuszczać, że zbiegły areszto­
wany, którego poszukiwano, znajdzie się w 
szufladzie biurka. Najwidoczniej chodziło poli­
cji o co innego. Na to wskazuje wreszcie aresz­
towanie szeregu funkcjonariuszy rosyjskiej re­
prezentacji handlowej, z których kilku odsta­
wiono do prezydium policji nawet w kajdanach, 
Krestyński kończy swoją notę sio wam-: Zastrzc 
gam dla mego rządu prawo wyciągania odpo­
wiednich konsekwencyj z faktu wyrządzonej 
mu ciężkiej obelgi i widzę się zmuszonym pod­
nieść już teraz najenergiczniejszy protest prze­
ciwko dokonanej rewizji, przeciw brutalnemu 
naruszeniu nietykalności dyplomatycznej repre­
zentacji handlowej, przeciw bezprawnemu 
aresztowaniu szeregu funkcjonarjuszów tej re­
prezentacji, wypuszczenia których in wolność 
domagam się stanowczo i wreszcie przeciwko 
wszelkim innym nielegalnym aktom, dokona­
nym w czasie rewizji.

Przerwanie wszelkich tranzakcyj handlo­
wych między Niemcami a Rosją. Dzienniki Po­
noszą, że Krestyński odroczył swój wyjazd z 
Berlina do środy. Jak donoszą pisma, przybył 
do Berlina Radek Sobelsohn, który udaje się 
do Londynu. ,Nakamunie‘ donosi, że wszystkie 
urzędy handlowe sowieckie w całych Niem­
czech zostały zamknięte. Wszystkie tranzakcje 
handlowe zostały zerwane. Transporty towa­
rów rosyjskich do Tiemiec zostały wstrzymane 
na granicy rosyjskiej. Zawieszono handel zbo­
żowy. Sowieckie przedstawicielstwo handlowe 
w Berlinie poleciło czasową likwidację swych 
biur, ale zobowiązania poprzednio zawarte wo- 
bec kupców niemieckich będą wypełnione. 
,Deutsche Allgemeine Zeitung* uważa za nie­
zbędne natychmiastowe zlikwidowanie incy­
dentu niemiecko-rosyjskiego.

1

Zaprzedanie duszy diabłu. W Lechhansen w 
Bawarji, były nauczyciel Franciszek Briendl, 
jako żołnierz otrzymał cięcie szablą w głowę 
tak mocno, iż pomieszało mu zmysły. Manja 
chorego polegała na przywidzeniu, iż zaprzedał 
diabłu duszę co mu nadało moc wykonywania 
rozmaitych czarów. Żona maniaka zwróciła się 
o poradę do miejscowego lekarza, człowieka 
dowcipnego, który obmyślił próbę zwrócenia 
umysłu Briendla na inne tory. Podmówił trzech 
sąsiadów do następującego doświadczenia. Oko­
ło północy, przebrani za szatanów z  rogami i 
ogonami odwiedzili obłąkanego. Jeden z nich, 
mieniący się Belzebubem wydobył z kieszeni 
„cyrograf1* t. j. umowę, jakoby podpisaną przez 
chorego, przedarł i złożył na stole, oświadcza­
jąc, że piekło zrywa z nim stosunki, zwraca mu 
jego duszę i cofa moc stwarzania przez niego 
wszelkich nadprzyrodzonych doświadczeń. 
Briendl przez cały tydzień następny przesie­
dział wpatrzony w kontrakt diabelski poczem 
powoli zapadł w manię religijną, równie uparta 
jak przywidzenia poprzednie.

Wrogowie hałasu. Kant często zmieniał 
swoje mieszkanie, gdyż wszędzie dokuczał mu 
hałas i gwar ulicy lub podwórka. Ostatecznie 
zakupił sobie w spokojnej i odludnej dzielnicy 
mały domek z ogródkiem, gdzie mógł swobo­
dnie rozmyślać i tworzyć. Lecz i tutaj nie za­
znał spokoju, gdyż myśli jego rozpraszał śpiew 
więźniów z poblizkiego więzienia. Kant zwró­
cił się o pomoc do policji i osiągnął, że aresz- 
tantom pozwolono śpiewać tylko przy zamknię­
tych oknach. Powiadają nawet, że Kant doma­
gał się zupełnego zakazu śpiewania, a władze 
więzienne przychyliły s-ię do jego prośby, za­
braniając śpiewu. Pewien utalentowany pam- 
flecista w ostrej formie zanalizował „umysłó- 
wość niemiecką*1 i powołując się na powyższe 
zdarzenie, twierdził, że wszyscy wielcy repre­
zentanci Niemiec nie posiadali serca i współ­
czucia dla nieszczęśliwych. Kant miał być po­
dobno zupełnie pozbawiony zmysłu humanitar­
nego. O Gustawie Mahlerze opowiadają, że ży­
jąc w odosobnieniu, którego łaknął, aby zakoń­
czyć w spokoju jedną z symfonji, był prawie 
śmiertelnie dręczony przez współzawodników 
—- wesoło świergocące ptactwo, wyjątkowo 
obficie reprezentowane w tej okolicy. Przyja­
ciele, widząc rozdrażnienie mistrza, postanowi­
li go od tej plagi uwolnić. I oto pewnego poran­
ka urządzili istną rzeź ptaków. Gdy mistrz uda­
wał się do pracy, trawa, otaczająca ścieżkę, 
pokryta była krwią śpiewaków.

Kto jest najpoczytniejszy we Francji? W 
artykule zatytułowanym ,Kto z autorów uwa­
żany być może za przedstawiciela literatury 
francuskiej?* Fernard Yanderem twierdzi, iż 
zaszczyt ten bezwzlgędnie należy się Anatolowi 
France. Artykuł ten dał powód do ożywionej 
polemiki, znalazł się bowiem śmiałek (Clement 
Yautel), który cyframi udowdnił, iż wielbiciele 
France*a przecniają jego znaczenie i popular­
ność zagranicą. Znakomity powieściopisarz rze­
czywiście głośny jest w Anglji i w Rosji, sławę 
tę zawdzięcza jednak nietyle swojej twórczo­
ści literackiej, ile sympatiom politycznym, g ó r ­
nicy szkoccy, kolejarze starej Anglji*, o któ­
rych mówi jeden z entuzjastów France‘a znają 
go i szanują nie za ,Dieux on soif*, lecz za mo­
wy na kongresach międzynarodowych i anty- 
militarystycznych, W zacisznym pałacyku przy 
Avenue du Bois-de-Bologne stworzył sobie ten 
arystokrata pioja milieu komunistyczne, w któ- 
rem wobec przyjaciół wygłasza swoje rewolu­
cyjne idee. ,Czerwonym akademikiem* nazywa 
go Clement Yautel, podkreślając jednocześnie, 
że literackiej popularności France*a przeszka­
dza głównie subtelność stylu i wielkiego pisa­
rza. Jego niezrównana ironia, czysto francuski 
,1‘esprit* uniemożliwiają ocenę dzieł jego w 
w przekładach. To też Maurycy Maeterlinck 1 
Romain Rolland są o wiele bardziej znani i czy­
tani. Styl i idee tych dwuch autorów mają 
wszystkie walory kosmopolityczne: (France, 
jak na ironję losu, jest pisarzem par excellence 
francuskiem), są w miarę zrozumiałe i w miarę 
tajemnicze, co zawsze pociąga przeciętnego 
czytelnika. To też mimo nagrody Nobla, entuz­
jastycznych listów Wellsa i telegramów Mac 
Donalda poczytność France‘a trzecie zajmuje 
miejsce.
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Stosunek banków austrjackich 
do polskiego przem. i handlu.

Naażyczliwiej ze wszystkich banków wie­
deńskich do polskiego przemysłu i handlu uspo­
sobiony jest oddział wiedeński Banoue des 
Paris de TEurope Centrale. Na ten pełen życz­
liwości stosunek oddziału wiedeńskiego' wy­
wiera decydujący wpływ kierunek centrali pa­
ryskiej, na czele której stoją wybitne osobisto- 
śpi! ze świata politycznego i finansowego (pre­
zesem banku jest Jules Cambon, b. ambasador 
francuski i obecnie przewodniczący konferencji 
ambasadorów), a nadto i ta okoliczność, iż je­
den z naczelnych dyrektorów oddziału wiedeń­
skiego, p. Wiktor Eichner, pochodzący ze Ślą­
ska Cieszyńskiego, utrzymuje bliskie i przyjaz­
ne stosunki z naszemi sferami finanśowemi i 
przęmysłowemi. Wspomniany bank brał udział 
w subskrypcji Banku. Polskiego i nie szczędził 
zabiegów w  kierunku powiększenia jego liczby 
akcgonarj uszów.

Rófwnież życzliwie do spraw polskich odno­
si się Ósterreichische Creditanstalt fur Handel 
und Gewerbe. Bank ten jest domeną wpływów 
grupy Rotszyldów w Austrji, utrzymując jedno­
cześnie ścisłe stosunki z kapitanem amerykań­
skim (Dom bankowy Kuhn, Loeb and Cornp., 
jGuaranty Trust Company of New York i Na­
tional Ciey Bank of New York, które to banki 
objęły stopniowo dość znaczną partję akcji 
Creditanstaltu), a nadto pozostaje w kontakcie 
z kapitałem holenderskim (Amstelbank w  Am­
sterdamie), francuskim (Lazard Freres w Pa­
ryżu) i angielskim (N. M. Rotchildand Sons i 
National Provincial Bank w Londynie). Ekspo- 
nentami tego banku w Polsce są nadal Bank 
Dyskontowy w Warszawie, którego akcje znaj­
dują się w przeważnej części w portfelu Credit­
anstaltu1, Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie 
i Śląski Bank Kredytowy w Bielsku. Cretiit- 
Anstalt w ostatnich czasach niejednokrotnie dar 
wał wyraz zainteresowania się dla spraw pol­
skich. Obecnie Creditanstalt zaangażowany jest 
w towarzystwie ,Zieleniewski*, w fabrykach 
cementu ,Szczakowa* i jGoleszów* i w wielu 
przedsiębiorstwach naftowych w  Małopolsce. 
Należy zauważyć, że bank ten jest jednym z 
korespondentów P. K- K. P. w Wiedniu i należy 
przypuszczać, iż funkcje te zachowa w stosun­
ku do Banku Polskiego.

Bardzo bliskie stosunki z Polską łączą ró­
wnież Bank Austro-Polski. W Radzie Nadzor­
czej tego banku.po śmierci dra Leona Bilińskie­
go stanowisko jego objął b. delegat rządu pol­
skiego w Wiedniu, dr. Julian Twardowski, któ­
ry wraz z Karolem Klobaszą Zrenckim baczy, 
aby kierunek działalności tego banku nie pozo­
stawał w sprzeczności z interesami polskimi. 
Kapitał polski tej instytucji reprezentowany 
jest pzez Polski Bank Przemysłowy, a nadto 
przez znanego przemysłowca naftowego, Zyg­
munta Lew akowskiego, i innych polskich kapi­
talistów, zarówno ze sfer przemysłowych, jak 
i ziemiańskich. Ze względu na ożywiony kon­

takt jego z polskiemi sferami gospodarczemi w 
banku tym ześrodkowuje się handel polskiemi 
papierami wartośoiowemi na rynku wiedeńskim.

Aligemeine Ósterreichische Bodenkredit- 
anstalt zajął wybitne stanowisko w międzyna­
rodowym świecie finansowym ze względu na 

| poważny w nim udział znanego nowojorskiego 
domu bankowego P. Morgan and Co-, oraz firmy 
bankowej Henry Schroeder w  Londynie. Co 
się tyczy stosunku tego banku do Polski, nale­
ży zauważyć, iż wspólnie z Bankiem Małopol­
skim, którego jest on jednym z głównych akcjo- 
narjuszów, subskrybował on znaczną ilość akcji 
Banku Polskiego. Bodenkreditanstalt dostarcza 
wielkim polskim przedsiębiorstwom, należą­
cym do koncernu Banku Małopolskiego, zna­
cznych kredytów w pełnowartościowych wa­
lutach.

Na uwagę jeszcze zasługuje stosunek do 
Polski Aligemeine Depositenbank w Wiedniu. 
Bank ten poza kontaktem z kapitałem czesko- 
słowackim przez przystąpienie doń praskiej 
firmy bankowej .Fuchs und Co/, utrzymuje ści­
słe stosunki z kapitałem włoskim, mianowicie 
z Banca Co m mer ciał e Italiana w Mediolanie, 
posiadającym znaczną ilość jego akcji. W ostat­
nich czasach Depositenbank nawiązał stosunki 
z kapitałem holenderskim, mianowicie z „Re- 
konstruktie Bank vooz Oostenrijk“, do którego 
przystąpiły poważne banki holenderskie. Pre­
zesem jego Rady Nadzorczej jest Paweł 'Gold­
stein, pochodzący z Górnego Śląska i żywo in­
teresujący się, sprawami gospodarczemi Polski. 
W dyrekcji banku zasiada p. Zytkiewicz, Po­
lak. Depositenbank finansuje tow. akc. kopalń 
węgla ,Silesia* na Śląsku Cieszyńskim i fabrykę 
zapałek .Silesia* w Bielsku, tow. naftowe ,Om- 
nium* we Lwowie i tow. naftowe polonia*. 
Niedawno bank ten udzielił grupie przemysłow­
ców łódzkich na dogodnych warunkach kredy­
tu w wysokości i miliona dolarów. W portfelu 
swoim, posiada on pewną ilość akcji Polskiego 
Banku Przemysłowego, a prezes R. N. Deposi- 
tenbanku, p. Goldstein, zasiada w Radzie Nad­
zorczej P. Banku Przemysłowego.

Jak widzimy .banki wiedeńskie w naszem 
życiu jgospodarczem biorą żywy udział i kiedy 
dawniej interesowały się one wyłącznie tylko 
Małopolską, obecnie kapitały banków wiedeń­
skich zaczynają coraz obficiej przenikać rów­
nież i do innych dzielnic Polski i szczególnie 
do b. Królestwa Polskiego. ,Tyg. HandL*

Wystawa polska w Konstantynopolu. Już od 
kilku miesięcy czynione są przygotowania ce­
lem urządzenia w jesieni br. polskiej wystawy 
przemysłowej w Konstantynopolu. Jeszcze w 
lutym br. utworzono z inicjatywy minister]i;m 
spraw' zagranicznych komitet wystawy, który 
niezwłocznie przystąpił do prac przygotowaw­
czych, nazewnątrz jednak występuje dopiero 
teraz, po dokładnem zbadaniu sprawy, oraz 
Po upewnieniu się, że przemysł nasz udział w 
wystawie weźmie i że żadne względy, ani for­
malne, ani rzeczowe nie staną na przeszkodzie 
w doprowadzeniu akcji do końca. Wystawa 
odbędzie się w okresie od 12 września do 3 
października br. Eksponaty zostaną przewie­
zione do Konstantynopola zbiorowym pocią­
giem, złożonym wyłącznie z wagonów i paro­
wozów, wykonanych w Polsce, przyczepi po­

ciąg z eksponatami ma wyruszyć z Warszawy 
dnia 1 sierpnia br. Jednocześnie z wystawą 
zostanie zorganizowana zbiorowa wycieczka 
do Turcji polskich przemysłowców i Kupców, 
tudzież wycieczka dziennikarzy. Rzecz cała 
jest zamierzona na dużą skalę i ma na celu 
propagandę gospodarczą naszej wytwórczości 
na Bliskim Wschodzie, dla którego- Konstanty­
nopol jest zawsze centrum gospodarczem. Wy­
stawa da przy tern możność zamanifestowania 
tradycyjnej przyjaźni polsko-tureckiej. Pracę 
przygotowawcze są w dodatku o tyle pominięte, 
;że już dziś organizatorzy mają zapewniony u- 
dział w wystawie szeregu największych iinn 
polskich. Biuro komitetu wystawy, które mie­
ści się w ministerjum przemysłu i handlu udzie­
la wszystkich niezbędnych informacji.

Zaraz do sprzedania!
1 m o t o r  b e n z y n o w y  (6—8 Hp.), 
m a s z y n ę  d o  w y r o b u  d a c h ó w k i,  
d e s k i  (14 cm grube), d r z e w o  d o  
b u d o w y  i 4 0 0  q  w ę g la  a 5,050.000 

Mkp. za 100 kg
Charwot Jerzy, Godziszów 22

Kelner rachunkowy
z kaucją, p a n n a  d o  b u f e t u
z praktyką, znająca język polski i nie­
miecki, biegła w rachunkach będą przy­
jęci do letniej restauracji przy Cieszynie 
od 15 maja br. — Tamże będą przyjęte 
na niedzielne popołudnie męskie i 
żeńskie $ i|y  ® O m O C H i«e za do­
brem wynagrodzeniem. Zapytania skie­
rować do Administr. „Dziennika Sląska 

Ciesz/* pod „B. 255“.

P oszukuję się sam odzielnego

korespondenta
h a n d low ego  z  ję z y k ie m  p o lsk im  i  n ie­
m ieck im  do n a tych m ia s to w eg o  w stą ­
p ien ia . P isem n e zg ło szen ia  p o d  „ K o ­
resp o n d en t"  do b iura  o g ło szeń  R. 

P szczó łk i , C ieszyn .

Dziewczęta
przyjmie zaraz

drukarnia P. MITRĘGI
w Cieszynie.
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KSIĘGARNIA „KRESY" w CIESZYNIE
ULICA GŁĘBOKA L. 14
POLECA P. T. CZYTELNIKOM :

PAPIER LISTOWY, PAPIER KANCELARYJNY, ZESZYTY, OŁÓWKI, BLOKI RYSUNKOWE, ORAZ WSZYSTKIE

INNE ARTYKUŁY B IU R O W E.

WIELKI WYBÓR W KSIĄŻKACH: POWIEŚCIOWYCH, NAUKOWYCH I SZKOLNYCH. SĄ RÓWNIEŻ NA 

SKŁADZIE : MAPY WOjEW. ŚLĄSKIEGO, PODRĘCZNE I SZKOLNE, MAPY WSZYSTKICH CZĘŚCI ŚWIATA.

POPIERAJM Y FIRMY SW O JE.
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Wydawca: Spółka wydawnicza. Odpowiedzialny redaktor Władysław Kubisz. Drukiem P. Mitręgi w  Cieszynie.


